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Wiece P.P.S. w stolicy
. P rzedw yborcza robota naszej p a r tji 
J^gorzala na  dobre. Szereg wieców zw oła- 
^ h  zarówno nrzez Okr. Kora. Rob. P . P.

jak  i W ydzia ł Kobiecy P . P . S. był tego 
,?Wodem. T łum y robotnicze różnyTch dziel­
ąc W arszaw y wyłegły, aby  wziąć udział w 
^ecach. O bserw ując te  coraz liczniejsze 
^ s z e  robotnicze zbierające się na nasz 
?eV, tę  rzesze, k tórych już nie potrafi oba- 
'^ u e ić  ani jezuicka słodycz p rzedw ybor­
czych uścisków Chjeny, ani „rew olucyjny" 
jam ac h  „istinno ru sk ie j"  n a tu ry  naszych 
^ tejszych  bolszewików —  stw ierdzić na- 

iż to rosnące z każdym  dniem  zainte- 
k^owanie, odzw ierciadlające nastro je  i 
jag n ien ia  mas robotniczych W arszaw y 
kst wynikiem coraz bardziej i szerzej o- 
^ rn ja jąceg o  uświadom ienia.

A trak c ją  d la  m as robotniczych było 
''Wystąpienie n a  jednym  z w czorajszych 
Pieców przedstaw iciela Chjeny. P an  ów 
Opuszczony został dc głosu przez p rezy ­
dium nasze w  m yśl stosowanej p rzez na- 
*%ą p a r tję  to lerancji, dającej p raw o swo- 
“udnego w ypow iadania się przeciwnikom  
Mitycznym.

Na wiece zw oływ ane przez p a rtję  na- 
m ają w stęp i praw o swobodnego wy- 

M viadania się wszyscy.
Z kom unistam i przestano  się zupełnie 

kryć, naw et w takiej dzielnicy C zernia­
kowskiej , k tó rą  komuniści uw ażali za nie­
zdobytą tw ierdzę swoich wpływów. Nie 
M nogą ani zm iana szyldu arti inne sztucz­
ki i koziołki w ykonyw ane na rozkaz Mo-
4 \v y .

Nie pomogą nic grom adki niedrostków  
komunistycznych. —  nie m ających zresztą 
■adnego w pływ u na ca łoksz ta łt życia robo­
c z e g o .

N a podkreślenie zasługuje sam orzutne 
H stąp ien ie  Zespołu O rkiestry pracow ni­
ków elektrow ni m iejskiej pod dyr. tow. J a ­
worskiego. Tow arzysze ci przez wzięcie 
bdziału w wiecu przy  ul. Czerniakowskiej 
kśągneli przechodzących p rzez ul. Pow iśla 
Robotników, k tó rzy  wobec ciągłego zdziera- 
bia ogłoszeń o wiecach mogli o wiecu nie 
'dedzieć.

N a wiecu pierw szy w przepełnionej
M i Muzeum, k tóry  odbył się pod przew o­
dnictwem tow. Łuby, przem aw iali tow. Ku- 
*Qwski- Jaw orow ski, Gonerko, tow. Prauso- 
'i!a i pewien kom unista, którem u sala nie 
dozwoliła dokończyć przem ów len! a.

W iec na Czerniakowskiej rób Przem y­
słowej zgrom adził na olbrzym im  placu o- 
koło 6.000 osób. Przew odniczył tow. rad - 
,!V Kowalski, przem aw iali tow. pos. Barlic- 
hi. tow. Preiss 5 tow. Kowalew.

Oprócz naszveh mówców przem aw iali

C hjenista w swem przem ów ieniu s ta ­
ra ł się wykazać że jem u nie chodzi o zdo­
bycie w plvwu w śród robotników  zebranych 
na wiecu P. P . S. —  chce tylko zwrócić u- , 
wagę zebranych na niebezpieczeństw o jakie 
grozi lewicy i p racy  od tak  zw Centrum  
Śkulskiegio (!?), k tó ry  s ta ra  się zabrać 
glosy zarów no jednym  jak  i drugim (!!!)• 
Przem ów ienie C hjenisty  zebrani przyjm o­
w ali śmiechem. W reszcie zniecierpliw ie­
ni słuchacze przerw ali bezsensowne wywo­
dy niefortunnego mówcy.

Taki sam los spotkał kom unistę, k tó re ­
mu zebrani nie pozwolili p rzy jść  do  słowa, 
d a jąc  tem  oczywisty dowód że niezdobyta 
tw ierdza wpływów kom unistycznych na 
C zerniakow skiej była zbudow ana na k ru ­
chych podstaw ach.

T rzeci wiec na  P lacu  Parysow skim  
zgrom adził zgórą 5.000 ludzi. W iec zagaił 
krótkiem  przem ów ieniem  tow. ław nik  C zar­
kowski, k tó ry  udzielił głosu tow. H artlcbo- 
wi Dewuckiemu, M orawskiem u, W osz- 
czyńskiej. M ówcy doznali bardzo  serdecz­
nego przy jęcia, wobec czego zapisany do 
głosu przedstaw iciel Chadecji Zarębski 
znikł z placu, kiedy p rzyszła  kolej na  nie­
go. N aw oływ ania przew odniczącego by za­
b ra ł głos nie odniosły skutku. O statn i p rze­
m aw iał prosto, szczerze, tow. Siem iątkow­
ski, którego wezw anie do głosowania n a  li­
stę N r. 2 p rzy ję te  zostało  burzą oklasków.

Po rozw iązaniu wiecu w czasie śpie­
wania Czerwonego Sztandaru , komuniści 
zam anifestow ali swą obecność na  ̂ wiecu 
rozrzucaniem  k a rtek  agitacyjnycn nie 
śmieli jednak  a r i  przem aw iać ani naw et o- 
krzykam i m ącić podniosłego n astro ju  wie- 
cu.

C zw arty  wiec odbył się na Grochówie 
| p rz y 'u d z ia le  k ilkuset osób. Przew odniczył 

tow. G natow ski. Przem aw iali tow, G oncr- 
i ko, Lewacz, Ziembiński .

P ią ty  wiec na  Ochocie, z udziałem  tow. 
M am czara, Żerkowskicgo. W ronowskiego.

W reszcie szósty wiec w podw órzu Zw. 
Zaw. Doz. Dom. w którym  wzięły udział 
tłum y dozorców domowych. Po zrefero­
w aniu całego szeregu aktualnych spraw  za ­
wodowych —  zastanaw iano się nad  spraw ą 
akcji w vborczej . Przem aw iali tow. Jaw o­
rowski, Kurowski. P raussow a, Szulc. R e­
zolucja p rzy ję ta  jednogłośnie naw ołuje do 
głosowania na  listę N r. 2.

R. W

no 48 w lokalu Solec 68 i na P radze, przy 
ul. Brzeskiej, są niezbitym  dowodem iż. 
p rzy  nadchodzących wyborach kobiety pol­
skie nie p ó jd ą  na lep obietnic chjeńskicH 
i nie staną się podporą naszej reakcji.

N a każdy  z w czorajszych wieców zgro­
m adziły się tłum y towarzyszek, na każ­
dym  wiecu nastró j był niezw ykłe podnio­
sły i zainteresow anie w śród słuchaczek o- 
gromne. Potakiw ano gorąco wywodom 
mówczyń i entuzjastycznie, w śród oklas­
ków uchw alano głosować tylko na  listę 
Polskiej P a rtji Socjalistycznej, t. j. n a  2.

Na w iecu w  lokalu O K. R po zaga­
jeniu zebrania przez tow, C ieszyńską, za­
b ra ła  głos tow. Łopuska. M ówczyni poru­
szyła najboleśn iejszą spraw ę m ałego u- 
świadom ienia kobiet i ich bo jaźń  przed 
księżmi, k tó rzy  szerzą agitację z ambony, 
ich b rak  orjen tacji klasow ej. P rzypom ina­
jąc zdobycze jakie dał p ro leta rjatow i rząd  
tow. M oraczewskiego i zaznaczając, iż 
w alka obecna będzie tylko w alką o rozsze­
rzenie tych pierw szych zdobyczy — tow. 
Łopuska w ezw ała zgrom adzone n a  sali to ­
w arzyszki do w alki słowami Mickiewicza:
. do zem sty n a  wrogu ludu z Bogiem, lub 
przeciw  Bogu".

N astępni przem aw iał tow. Dąbrow ­
ski i tow. Popielska.

O n astro ju  zebranych św iadczyć mo­
że fakt, iż gdy tow'. Łopuska zaproponow a­
ła  głosowanie, „czy D w ójka jes t dobrą li­
stą" , podniosły się bez w yjątku w szystkie 
ręce.

Po zebraniu tow arzyszki zapisyw ały 
się do  p racy  przedw yborczej, a  n a  zakoń­
czenie odśpiewano „Czerw ony Sztandar".

N a wiecu w  lokalu Leszno 58 główną 
re feren tką  była tow. radna Zof ja Prausso­
wa, k tó ra  zaznajom iła zebrane kobiety z 
program em  naszej partji, z prawam i jakie 
d a ł całej polskiej k lasie robotniczej wogó- 
le i kobiecie - robotnicy w szczególności, 
R ząd  Ludowy, oraz z zam acham i n a  te  
praw a organizowanem i od pierw szej chwi­
li p rzez tych, k tó rzy  obecnie tak  się p rzy­
mulają do robotników, chcąc sobie skapto- 
w ać ich głosy. S ilne w rażenie zrobił na ze­
b rane kobiety obraz tego, jaką byłaby dola 
lu d u  pracującego, gdyby praw ica zdobyła 
obecnie w ładzę. G dy tow. P raussow a za­
częła tłom aczyć zebranym , jak  praw ica 
frym arczy relig ją, jak  z kościoła robi skle­

pik, w  k tórym  zachw ala się swój towar,
t. j. 8 (obecnie np. wywieszone są na ko­
ściołach zawiadomienia, że m a się odbyć 
9-drdowe nabożeństw o ża „dobre w ybo­
ry ), słuchaczki zaczęły  gorąco potakiw ać 
mówczyni i zew sząd rozległy się okrzyki 
oburzenia pod adresem  8. Przem aw iali n a ­
stępnie tow. tow. M ichalak, Twardowski, 
W ięcław ska i inni.

N a sali znajdow ały  się 2 czy 3 „chje- 
nistki", k tó re  przysłano z paką odezw agi­
tacyjnych „C hjeny" po to, by wiec rozbiły. 
Te 2 niew iasty robiły  z m iejsca dużo w rza­
sku, ale jedna z nich uciekła wówczas, gdy 
jej prezydjum  udzieliło  głosu, a  druga tak  
się aw anturow ała, że ją  w reszcie oburzona 
publiczność w yprow adziła z sali.

P rzem aw iała także jakaś kom unistka. 
k tó ra  jakoś bała się wymówić, czy ją  w ła ­
ściwie listę rep rezen tu je  i dopiero przy 
końcu w spom niała coś o 5 i D ąbalu, ale 
mówiła takie głupstw a, że  ty lko dzięki p re ­
zydjum , uspakajającego  salę udało  się jej 
dokończyć „przem ów ienia". Doskonale od­
powiedzieli nasi tow arzysze na  to  kom uni­
styczne ględzenie. Po wiecu, na  apel tow. 
Praussow ej, kobiety zaczęły  się grom adnie 
zapisyw ać do roboty przedw yborczej.

N a wiecu w  G ospodzie Robotnicze) 
główną referen tką by ła rad n a  Budziń- 
ska-Tylicfca, w skazując w swojem przem ó­
wieniu na  znaczenie wyborów do Sejm u, 
których nie powinien lekcew ażyć żaden o- 
byw alel ani obyw atelka polska. Po scha­
rakteryzow aniu  celów politycznych „C hje­
ny", mówczyni przedstaw iła  h asła  pod ja - 
kiem i p rzystępu ją  socjaliści do wyborów. 
Dużą cżęść przem ów ienia tcw. Tylicka po­
święciła określeniu stosunku P . P . S. 
do kw estji kobiecej, podnosząc, że te  p ra ­
wa, k ió re dziś już posiada kobieta polska, 
a  o k tó re do tąd  w alczą r.apróżno kobiety w  
innych k rajach , zaw dzięczać należy  jedynie 
rządow i M oraczewskiego.

N astępnie przem awia! ob. Szulc. Ze­
brani rozeszli się do domów w śród en tu z ja­
s t y c z n y c h  okrzyków: „Niech ży je P . P . S.!

Z takiem  samem wielkiem  pow odze­
niem odbyły się w iece na Solcu, gdzie przc- 

I m aw iała tow. Zielińska i n a  P radze, gdzie 
I do zebranych tłum nie kobiet przem aw iali: 

tow. S tanisław a W oszczyńska. jako  głów­
na referen tka  i tow. W ronowski,

i l?. i
Eq ijiia pusiiów zwalnia prasoiaws?

za przBkiizBiii i t a y  1 8 -s o iz i ip  i i  iii pracu?

W czorajsze wiece kobiet w W arsza­
wie, k tórych  odbyło się pięć: w lokalu w ar­
szawskiego O. K. R., w  Gospodzie Rohot- 

torzedstawicielc Chjeny i jakiś kom unista. ! niczej, w ćtv. dozorców domowych, Lesz-

Zagadnienie to, m ające znaczenie za­
sadnicze d la  sfer interesow anych, było juz 
n iejednokrotnie przedm iotem  rozpraw  są­
dowych i, jakkolw iek w łaściw ie p rzesądzo­
ne orzeczeniem  Sądu N ajw yższego w spra­
wie A leksandra H am m era w listopadzie 
1920 roku, ustalającem , t e  przepisy ustaw y 

! o czasie p racy  w  przem yśle i handlu „m ają 
i ch a rak te r stanow czy i przekroczenie ich

pociąga skutki, w a rt. 18 przew idziane, n ie­
zależnie od in tencji pracodaw cy lub naw et 
od zgody na to  przekroczenie wyrażone) 
przez pracowników ' , to  jednak w  praktyce 
poszczególnych sądów pokoju i w  poszcze­
gólnych w ypadkach stosow ana byw a od­
m ienna in te rp re tac ja  tej ustaw y.

C harakterystycznym  był w tym  wzglę­
dzie w yrok sędziego pokoju XIV okręgu
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Dziewicfciego, ogłoszony w  swoim czasie  
prasie, w  sprawie Konstantego Blumtryta, 
właściciela pracowni wyrobów dzianych. Z 
okoliczności sprawy wynikało, że angażo­
wał on pracownice, przeważnie dziewczęta, 
z uprzedzeniem, że w  pracowni jego praca 
trwa 9 godzin. Sędzia Dziewicki uniewin­
nił oskarżonego, uzasadniając swój wyrok 
tern, że  ustawa nie ma charakteru bez­
względnie wzbraniającego i że zatem je­
dynie „przymusowa" praca ponad 8 godzin 
jest wzbroniona pod groźbą kary, inna in­
terpretacja, zdaniem sadu, byłaby niezgod­
na z duchem obowiązującej Konstytucji i 
przeciwna wolności pracy i zajęcia, którą 
ta konstytucja zapewnia. W  danym razie 
praca w fabryce B. przedłużona była na 
podstawie zcbopólnego porozumienia się 
pracodawcy z pracownikami bez jakiego­
kolwiek przymusu. Jako dodatkowe prze­
słanki, acz nie wynikające z treści ustawy, 
wysunięte zostały: potrzeba w czasie prze­
silenia ekonomicznego kraju jaknajwięk­
szej wydajności pracy oraz niemożność u- 
znania przez sąd „wszelkiego rodzaju te- 
orji o największej wydajności 8-godzinne- 
go dnia pracy", o ile stosuje się tylko do 
pewnych kategorji pracowników, z czego 
wynika, że „sądv polskie, stojące poza gra­
nicami walk klasowych",„wyrokujące w du­
chu prawa,, nie zaś na zasadzie martwej li­
tery prawa, nie mogą dopatrzeć się w da­
nym wypadku obrazy prawa".

Inspektor Pracy 6-go Gbwodu zaskar­
żył powyższy wyrok do Sądu Okręgowego, 
wskazując przy rozpoznaniu na to, że zgo­
dnie z tłurheni prawa, wzmocnionym wy­
kładnią Sądu Najwyższego, zgoda praco­
wników na przedłużenie godzin pracy nie 
zwalnia pracodawcy od odpowiedzialności 
za pogwałcenie ustawy. W  tym zwłaszcza  
wypadku, zdaniem inspektora pracy wystę­
puje w jaskrawym świetle owa rzekoma 
„wolność pracy". 0  jakiej wolności może 
być tu mowa, gdy pracownice, jak w  da­
nym razie nawet nieletnie, stawiane są 
przez pracodawcę wobec alternatywy przy­
jęcia pracy dłuższej, niż na to pozwala 
ustawa lub pozbawienia się tej pracy, tak 
niezbednej w ciężkich obecnie warunkach. 
Przedsiębiorca B. nie mógłby nawet powo­
ływać się na nieznajomość prawa, gdyż był 
uprzednio ostrzeżony i wezwany do uzgod­
nienia regulaminu pracy z przepisami usta­
wy, do czego się jednak nie zastosował. 
Również inne przesłanki sędziego pokoju, 
jako nie wynikające z istoty prawa, nie mo­
gą być uwzględnione, a to zwłaszcza, że 
nawet rzeczowo nie są ścisłe ani słuszne. 
Zasada S-godzinego dnia pracy obowiązuje 
względem wszystkich pracowników, zatru­
dnionych na mocy umowy najmu, zaś po­
trzeby przemysłu, na które się powołuje 
sędzia pokoju, mogą być zaspokojone dro­
gą zwiększenia kompletu pracownic, wzglę­
dnie wprowadzenia dwuch zmian, co nie 
przedstawiało w danym razie trudności, al­
bowiem nie chodziło tu o robotnice wysoko 
.wykwalifikowane, zaś ze względu na ogól­
ne interesy kraju, o które chodzi sądowi, 
zwiększenie produkcji tą drogą byłoby zna­
cznie pożyteczniejsze, przyczyniając się 
jednocześnie do zmniejszenia ilości bezro­
botnych, stanowiących duży ciężar dla pań­
stwa. Istotne potrzeby, nie mogące być 
zaspokojone w  ramach 8-godzinnego dnia 
pracy, ustawa uwzględnia w  drodze spe­
cjalnych licencji.

W ydział Odwoławczy Sądu Okręgo­
wego pod przewodnictwem sędziego K, 
Chwaliboga w  komplecie członków A. Go­
czałkowskiego, H. W ierzejskiego w* dniu 21 
sierpnia r. b., przychylając się do wywo­
dów inspektora oracy popartych orzez pro­
kuratora, wyrok Sadu Pokoju XIV Okręgu 
uchylił skazując Bluinlryta na grzywnę.

Sentencja II instancji motywowana jest. 
jak następuje:

Zważywszy, że jak to stwierdzili świad­
kowie Antonina Kowalczyk i Stefan ja Bro­
mek, w fabryce wyrobów dzianych, oskar­
żonego Konstantego. Blumtryta, praca, acz­
kolwiek za zgodą pracowników trwała 9 go­
dzin. mianowicie od gudz. 8 rano do 6 po 
poi. z godzinną przerwą na obiad, że w e­
dług obowiązującej ustawy o czasie pracy 
w przemyśle i handlu z dnia 18 grudnia 
1919 roku, praca ta nie może przenosić 8 
godzin na dobę z nielicznemi wyjątkami, 
wyszczególnionemi w tejże ustawie, zatem  
Sąd Okręgowy uważa winę oskarżonego 
Blumtryta za udowodnioną, wykroczenie 

1 zaś to jego przewidziane jest w  art. 1 Usta­
wy z dnia 18 grudnia 1919 r. że przede- 

i wszvstkiem dla wprowadzenia ładu i po- 
| rządku w odrodzenem państwie Polskiem  

winny być ściśle przestrzegane przez oby­
wateli obowiązujące ustawy i rozporządze­
nia prawne, Sąd zaś musi stać na straży 
ścisłego przestrzegania prawa i karać oso­
bników lekceważących sobie takowe, że 
Sąd Okręgowy uważa za słuszne i sprawie­
dliwe wyznaczyć oskarżonemu Blumtrvto- 
wi karę grzywny w kwocie 5.000 mk. z za­
mianą w razie niemożności azpłaccnia na 1 
miesiąc aresztu, oostanawia na mocy art. 
119 i 168 U. P. K. od art. 1 i 18 ustayyr z 
dnia 18 grudnia 1919 r. wyrok Sądu Poko­
ju XIV Okręgu m. st. W arszawy z dnia 21 
kwietnia 1922 r. uchylić.

Zbiizka i zęlaleka.
RZECZY WESOŁE.

Nie wszystkim ludziom jest w esoło na 
świecie. A le dobrze jest, że są tacy, 
którym jest wesoło. Może niekoniecznie 
w esołe czynią *zeczy, ale czynią je w  
sposób w esoły. W e Francji, naprzykład, 
powstała przed kilku dniami Liga „zielo­
nych wypustek". Jest to stowarzyszenie, 
które ma na celu związanie szczęśliwych  
małżeństw. N ie jest to poprośtu przedsię­
biorstwo, jakich w iele jest na całym świe­
cie. M łody człowiek, p iający posadę w Gua­
temala pragnie posiąść za żonę osobę uj­
mującej powierzchowności i t. d. Posyłają  
mu fotografję, wybiera, przesyłają referen­
cje —  przyjeżdża i żeni się. Albo zdarza 
się, że i nie przyjeżdża wcale, tylko „ujmu­
jąca powierzchowność” jedzie do niego. 
Znałem przed laty osobę bardzo zacną, u- 
społecznioną, działaczkę, która w yszła w  
ten sposób za mąż do Parany. N ie było po­
dówczas jeszcze w  kraju naszym przedsię­
biorstw do kojarzenia małżeństw. Pośred­
nikami byli tu znajomi.

A le panu Fontaine, bogatemu przemy­
słowcowi, nie o to chodzi. To ma być dzia­
łacz społeczny. Francja po wojnie znalazła  
się w  ciężkiej sytuacji ludnościowej. Obli­
czono, że Francja liczy 400.000 dziewcząt 
czekających na męża. Pan Fontaine wpadł 
tedy na pomysł, który w yłożył na zgroma­
dzeniu m łodzieży płci obojga i rodziców. 
Zakłada „klub zielonej wypustki". Kto szu­
ka żonv albo męża zapisuje się do klubu. 
Nazwisko jego (jej) pozostaje tajemnicą. 
Otrzymuje numer porządkowy. M ężczyźni 
pod numerem otrzymują literę A , kobiety 
—  B. Klub zbiera się co tydzień. Przyjęci 
do klubu członkowie i członkinie —  odpo­
wiadający moralnym wymaganiom —  zbie­
rają się i poznają wzajem. Rozmawiają i 
tańczą. Zbliżają się wzajem. O ile zawiązu­
je się między tą a inną parą stosunek uczu­
ciowy, i o ile młody człowiek pragnie stać 
się małżonkiem pięknej nieznajomej, mel­
duje o tera w zarządzie. Zawiadamiają ro­
dziców. Ojcowie zbierają wiadomości i po

krótszym czy dłuższym terminie —  A . 220 
pojmuje za żonę B. 189.

Pan Fontaine obiecuje sobie w iele w  
pomysłu. Starałem się przedstawić go w 
skróceniu. W  rzeczywistości jest on bardziej 
złożony. A  więc młody człowiek, który ma 
poważne zamiary, musi się poddać oględzi­
nom lekarskim (widać, że p. Fontaine jest 
wyznawcą eugenetyki czyli drogiej zacne­
mu d-rowi W ernicowi walki ze zwyrodnie­
niem rasy). Następnie p. Fontaine nie 
przyjmuje do klubu cudzoziemców', chodzi 
mu widocznie o czystość t. zw. rasy albo 
obawia się, że cudzoziemcy mieliby więcej 
powodzenia od jego rodaków7. W  jednym i 
drugim wypadku zastrzeżenie nie przynosi 
p. Fontaine zaszczytu i będzie pewnie znie­
sione. (Jakżeby aljanci nie mieli być zrów­
nani w [nawach z tubylcami? co decydo- 
waćby miało: pochodzenie biologiczne czy  
poddaństwo? minister Kłobukowski albo 
profesor Babiński są z pochodzenia Pola­
kami, są obywatelami francuskimi —  mieli­
by prawo korzystania z usług klubu, czy  
też klub pozostałby przed nimi zamknięty?) 
A  wdowy albo rozwódki...? W dowcy i roz- 
wiedzeni? Na zebraniu założycieli kwestja

ta wywołała wielkie wątpliwości. A le ty4̂1 
rozwiedzionych i tych wdów jest tyle P° 
wojnie, że zdecydowano przyjmować jedp6 
i drugich pod wmrunkiem, że obwódka z1®' 
łona na smokingu albo zielona wstążeczk* 
na falujących piersiach niewieścich będzi® 
obwiedziona inną wypustką —  fioletowy 
Każda tedy, każdy tedy —- będą wiedzie'1- 
to istota doświadczona, ma już miodowi 
miesiące za sobą.

Członkowie będą płacili 25 f r a n k ó ^  

wpisu i 25 fr. rocznej składki. Cyfra ta WY' 
dała się zbyt wielką. A le założyciel zgilotY' 
nował dyskusję, wołając: „ależ doprawdY1 
kochani państwo, pięćdziesiąt franków 1° 
niezbyt wielki wydatek nawet dla oszczęd' 
nego Francuza, gdy chodzi ó zdobycie-' 
ideału.

W szvscy zgodzili się, taki słysząc af' 
gument. Dla wielu obecnych posażna jedy* 
naczka —  bywa godnym ideałem życia

Czekajmy cierpliwie chwili, kiedy ^ 
, terminie rocznym zarząd złoży sprawozda' 
' nie z pierwszego roku istnienia klubu zielo' 
| nych nietylko wypustek.

Henryk Bezm aski.

Ruch wyborczy
Nasze wiece.

MYSZKÓW (Zagłębie Dąbrowskie). Sromotna 
porażka komunistów. W niedzielę, dn, 1 b. m. kora. 
miejsc. P. P. S. w Myszkowie zwołał wiec przedwy. 
borczy w sali miejscowego kina. Na wiec, m ino nie­
pogody. przybyły tłumy ludzi, wypełniając całko­
w icie salę, poczekalnię, a nawet schody.

Na wiec ten komuniści, po ostatniej porażce w  
Myszkowie, przybyli liczniej, a mianowicie w licz­
bie z górą 20-u osób, w tem 10 mówców. Zaraz na 
wstępie zasypali całą salę swoi cmi odezwami, jak 
śniegiem. Z ramienia P. P. S. przemawiali na wiecu 
tow. tow. Bień, Piątek i Bocian.

Ukazanie się na mównicy przedstawiciela ko­
munistów sala przyjęła krzykiem i śmiechem, do­
piero dzięki interwencji naszych towarzyszów, mów­
ca dalej mówił, lecz przemówienie jego było ciągle 
przerywane gwałtownemi protestami przeciwko 
kłamstwom mówcy. W końcu, sala oburzona do o- 
stateczncści, odebrała mu jednogłośnie głos. Ukazał 
się potem na mównicy niejaki Miciaszek z kop. „Sa­
turn” w Czeladzi, który też trochę poględzil i mu­
siał skończyć.

Tow. Bocian w ostatniem słowie dał ciętą od ­
prawę komunistom, piętnując ich kłamstwa i osz­
czerstwa, rzucane na P. P. S. ł wykazując zbrodni­
cze warcholstwo, szczucie i zgrzyty, jakie wprowa­
dzają w  szeregi robotnicze. W końcu mówca stwier­
dził, że w Sejmie jedynie z ław posłów P. P. S. roz­
legał się głos w obronie ludu roboczego. Jedynie  
P. P. S. pTzez 30 lat prowadziła nieugiętą walkę o  
Niepodległość i socjalizm i ta tylko part ja daje 
gwarancje, że zwycięsko poprowadzi proletariat.

Rezolucję, przedłożoną przez tow. Bociana, ze­
brani przyjęli jednogłośnie burzą oklasków. Komu­
niści podczas przemówienia tow. Bociana wynieśli 
się z sali, jak niepyszni. Pozostały na sali jeden z 
agitatorów komunistycznych, trzymający plikę o- 
dezw pod pachą, również glosował za rezolucją P. 
P. S.

Wiec zakończono entuzjastycznemi okrzykami 
na cześć P. P. S. i Jej mówców.

W iec P. P, S. w  Myszkowie przyniósł tu komu­
nistom drugą z kolei sromotną porażkę.

Rzep.

POWIAT RADOMSKOWSKI. W niedzielę, dn. 
24 września, we wsi kościelnej Wielgomłynach, po­
wiat radcm&kowski, odbył się wiec przedwyborczy, 
urządzony staraniem powiatowego kom. wyb. P. P. 
S. w Radomsku. Pomimo, że w iec nie był rozplaka­

towany, bowiem afisze, wysłane pocztą do miejsetr 
wych tprnali ze Zw. rolnego, z niewiadomych P0- 
woaów nie doszły, zebrani w kościele włościan1*' 
dowiedziawszy się, że socjaliści przybyli robić wic*' 
tłumnie obiegli wóz, z którego do zgromadzony**1 
przemówi! tow. Lenk, a następnie tow. tow. M*' 
kowski i Cygankiewicz.

Rezolucję, wyrażającą uznanie i cześć klubo*1 
Polskich Posłów  Socjalistycznych za ich pracę *  
Sejmie, oraz wzywającą całą klasę pracującą ^ 
Polsce do głosowania na listę Nr. 2 P. P. S. uchws' 
łono jednogłośnie. Wiec zakończono przy burd*' 
wych oklaskach i okrzykach na cześć P. P . S.

Tegoż dnia we w si kościelnej Boroumo. pa"' 
radomskowski, odbył się wiec przedwyborczy, urlV  
d?ony również przez P. P. S. Miejscowy probosz**' 
dowiedziawszy się o wiecu, zaklinał na kazań1* 
włościan, aby nie ważyli się pójść na socjalistyczń* 
zgromadzenie i w tym celu polecił zebranym w VO" 
ściele zmówić po trzy „Zdrowaśki", co jednak we** 
le  nie pomogło, gdyż wszyscy, zaraz po n a b o ż e ń '  

stwie udali się na wiec, gdzie zgromadziło się prz*- j 
szło 2.000 ludzi. Przemawiali tow. tow, Jaworsk*1 * 
W estry ch i Skarżyński z Radomska. Przemówień!* I 
przerywane były często oklaskami. Rezolucję *  
chwalono jednogłośnie.

Z OKRĘGU KIELECKIEGO. Akcja wyborcz* 
prowadzona przez P. P. S., zyskuje tu coraz szef' 
sze masy zwolenników. Agitacja endecko - kom un* ' 
styczna nie wytrzymuje krytyki na żadnym wiecnh 
masy nie pozwalają wprost przemawiać na wiecach 
zarówno endekom, jak i komunistom, czego dovA*- 
dem są ostatnie wiece.

17 września adwokat endecki z Kielc przyj®' 
chał na wiec do Suchedniowa, lecz dostał tak cię!* 
odprawę od tow. Nowosińskiego, że tłum od pro w*' 
dził go z wiecu na stację z gwizdaniem, naleif 
przypuszczać, że po raz drugi ten pan już tu s«  
nie zjawi.

24 września odbył się wspaniały wiec w  Szcz*  
kocinack, na którym przemawiał torw. Karpiński* 
Jednomyślnie przyjęto uchwałę stwierdzającą, 
zebrani będą głosować na listę P. P. S.

Tego samego dnia „centrum" zo rg a n iz o w a ł*  
wiec w  Kielcach, lecz niefortunny wiec dla „ceń* 
trowców” opanowali pepesowcy. Przemawiali to*'' 
tow. Sobierajski, Łukawski i  Ostrowski. W iec ceń' 
trowy zakończono „Czerwonym Sztandarem”.

28-go września odbył się wiec przedwyborczy 
P. P. S. w  Suchedniowie, na którym przemawi^

25 te a tr u .
TEATR IM. BOGUSŁAW SKIEGO.

„W ędrow iec i kobieta", sztuka w  4-ch ak­
tach Maksymiliana Weronicza.

Są w  tej . sztuce „z żyd a  obcego", z 
Rosji sowieckiej, którą autor gruntownie i 
na własnej skórze poznał, dwie sceny do­
bre. Jedna—to kiedy gromada mużyków ro­
syjskich, biedna, ciemną, zarośnięta bru­
dem fizycznym i duchowym, opuszczona na 
początku rewolucji 1917 roku przez swych 
opiekunów i strażników i policję udaje się 
do dworu z „prośbą". N ieszczęśni ci nie­
wolnicy nie rozumieją, co sie stało. Ogar­
nia ich strach i wściekłość. Zwierzęcym in­
stynktem czują, że się coś stało, ale nie 
Rozumieją co. „Proszą" tedy „barynię". 
aby im wyjaśniła. Proszę i grożą równo­
cześnie. Jest w nich strach i poczucie krzy- 
wdv. Zaś w „baryni" strach wobec tej gro­
mady, poczucie niemocy i również absolut­
ne niezrozumienie tego, co się dzieje.

Ta scena zdawałaby się wskazywać, że  
autor miał plan stworzenia dziejowego dra­
matu na tle rewolucji rosyjskiej, lecz planu 
tego nie wykonał. W szystkie następne ak­
ty i sceny składają się na luźne fragmenty 
dzieiów kobiety młodej (p. Starska), rzu­

conej w  otchłań wypadków, którym nic in­
nego przeciwstawić nie może, uie umie, o- 
prócz kobiecej bierności, z jaką będzie u le­
gała wszystkim mężczyznom. Najpierw  
idzie za mąż za jakiegoś profesora, potem  
sprzedaje się angielskiemu oficerowi, potem  
katowi z czerezwyczajki (p, Kuncewicz), 
wreszcie będzie s?ę oddawała każdemu w  
świadomości bezsilnej, iż tylko ta forma o- 
brony swojej osoby i osoby blizkich pozo­
stała jej w  tym kataklizmie historycznym, 
pośród rozbestwienia i brutalności pow­
szechnej. A le wobec tego dramat skoń­
czył się w  tej samej chwili, w  której się 
rozpoczął. Kobieta ta jest i będzie już 
tylko bezwolną ofiarą chaosu. Płynie z ta­
kiego ujęcia smutek goryczy i atrofja woli, 
cechującą wogóle psyche i historię Mo­
skiewską. Jest to straszne, wstrętne, bru­
dne —  zapewne i prawdziwe —  ale nie dra­
matyczne. Bierność tej Ludmiły nieszczęs­
nej budzi współczucie ale nie przejmuje 
bynajmniej szacunkiem.

W  podobnem położeniu znalazła się o- 
bywatelka z „Bolszewików" Sieroszew- 
ikiego i, jakkolwiek oostać to narvsowana 
schematycznie, tę jedną cechę ma ona w  
sobie, jako rvs wrodzony, odruchowy: „nie 
dać się choćby to miało grozić śmiercią". 
W założeniu swem jest postać Sieroszew­
skiego dramatyczna, Ludmiła Woronicza 
nie. W ogóle analogja między „Wędrow­

cem i kobietą" a „Bolszewikami" narzuca 
się nieodparcie. Trudno jest znaleźć jakieś 
kryterjum objektywnej wartości w  sztuce 
ale na tle fragmentów W eronicza dopiero 
„Bolszewicy" wyrastają na silny, świetnie 
zbudowany, wnętrza dusz w  walce ukazu­
jący nam dramat.

A le  jest w  sztuce W eronicza jeszcze 
jedna scena, świadcząca o uzdolnieniu dra- 
matycznem autora. Powiodło mu się mia­
nowicie w ywołać w scenie „czerezwyczaj­
ki" uczucie grozy, grozy iście znowu rosyj­
skiej która fatalnością rozpaczliwą pada 
na robactwo ludzkie, tłumiąc w  niem jaki­
kolwiek odruch heroizmu. Bo wprawdzie 
iedna z osób, oczekująca na śmierć „pod 
ścianką" zdobywa się na poryw heroiczne­
go stoicyzmu, ale źródła tego porywu nie 
brzmią przekonywująco. Literackie słowa, 
sprowadzające spokój w  dusze stojące na 
krawędzi obłąkania, m u|zą przekonać ak­
torów bo tego chce od nich autor, ale nie 
przekonywują widowni. W ięc silna jest to 
scena w ukazaniu męki, jaką przechodzą 
oiiary katowni bolszewickiej, ale słaba 
znowu dramatycznie w uświadomieniu war­
tości jedynych, które w  obliczu śmierci mo­
gą w człowieku uratować jego człowieczeń­
stwo i godność. Kto jednak te wartości 
jedyne chce pokonać, musi je w  sobie mieć,
musi sie dopracować ich w sobie trudem, o 

-  -  A . l  '  •  , T  •  *  • •

i  1

j  spiański, jakich przeczucie miał w  sobi* 
i M ałaczewski.

Te dwie sceny jednak ratują bądź c® 
bądź autora i pozwalają się spodziewać 0° 
nim utworów niebanalnych; mocno związa* 
nvch nie tylko techniką formalną ale spd' 
stością i życiem wewnętrznem. Dramat jed 
nadewszystko formą artystyczną walki żY* 
wiołów etycznych, wartości kulturalny^  
t zn. zdobytych przez ludzkość w tragic^' 
nem łamaniu się z koniecznością,

P. Starska miała rolę nie w dzięcz^  
Inne osoby dramatu również znamion głę'5' 
szych życia dramatycznego nie posiadałY' 
7. tego braku jednak —  może wprost z ](r 
giczną konsekwencją? —  wynikło, że wł*' 
śnie powiodły się autorowi sceny zbioro^6* 
tłumu bezosobowego, sceny w y r e ż y  s e r o w a '  

nc znakomicie przez p .W ł. Ryszkowskidg0: 
Tłum mużycki jąkał się, chwiał, prosił * 
groził a w  jego pól świadomych słowach 
ludzkich czuć było glebę rosyjską, tak s»" 
mo, jak ów lud. jeszcze pół dziką i jalc'Y?. 
milczącą groźną i posępną. W  akcie ** 
„czerezwyczajka" wicher szaleńst^*  
miotał się na scenie z przerażającą s>% 
Kilka akcentów świetnych mieli op. 
Kuncewicz, Czesław Skonieczny i TadetisZ 
Żeromski.

Zygmunt K isielew ski.
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W iec zakończono okrzykiemKarpiński.
P. p. s,

30 września „centrum", nie pomnąc ostatniej 
e i porażki, po raz drugi ogłosiło wiec w  Kiel* 

c*c , lecz zakończył się on dla tych panów jeszcze 
r°motn.iej.

Na przewodniczącego, pomimo protestów ze 
 ̂ ony organizatorów „centrowych" wybrano tow. 

^  ''rajskiego, który udzielił głosu tow. Karpiń- 
k!e»u- Następnie przemawiali tow. tow. Ostrow- 

_ 1 1 Łukawski. Organizatorzy wiecu starali się ze- 
*c wiec, lecz po daremnych próbach, opuścili 
*ydjuni, Wiec „centrowy" przemienił się w pe* 

P*sowską demonstrację przeciw całej reakcji; za- 
°*czono wiec odśpiewaniem „Czerwonego".

Endecy czynią podobne próby w innych miej­

scowościach jak w Bodzentynie, Szczekocinach itd. 
lecz postawa zebranych zmuszała wszędzie ende­
ków do rejterady.

Dnia 3 października okręgowy Komitet wybor­
czy P. P. S. zwola.1 wiec przedwyborczy w Kiel­
cach, w teatrze Polskim. Na przewodniczącego w y­
brano tow. Sobierajskiego. Przemawiali tow, tow. 
Karpiński,. Ostrowski, Łukawski. Następnie zabrał 
glos młodziutki miejscowy wodzirej komunistyczny, 
którego dotychczas zgromadzeni na wiecach słu­
chali z pewną pobłażliwością, lecz tym razem 
sprzykrzyły się utarte komunały o zdradzie P. P. S. 
i t. d. —» okrzyk całej sali „precz" zmusił wodzire­
ja komunistycznego do rejterady. W iec zakończył 
się v,-spaniałem przemówieniem tow. Łukawskiego,

Zabójstwo Rathenaua przed sąlent.
3-go b. m. rozpoczął się w  Lipsku pro-
w spraw ie zabójstw a b. min. spr. zagr.

■•Ibenaiia. P roces odbywa się w gmachu 
s^dy R zeszy przed Państw ow ą Izbą Sądo­
w i  t. j. in sty tuc ją  sądow ą, u tw orzoną spe­
cjalnie na zasadzie ustaw y o obronie rep u ­
bliki i d la  obrony tejże i p rzy ję te j przez 
Pfcrlament i R adę Rzeszy. Zainteresow anie 
Procesem olbrzym ie. Sala, m ieszcząca 700 
°sób, w ypełniona publicznością, tłoczącą 
SlS m iędzy krzesłam i i w przejściach.

P ierw sze posiedzenie (przedpołudnio­
we) w ypełniła dyskusja form alna w sp ra ­
n e  upraw nienia Izby Państw ow ej do pro­
wadzenia procesu. M ianowicie jeden  z o- 
brońców oskarżonych dr. H ah n  postaw ił 
"miosek ,aby spraw ę przekazać zw ykłem u 
sądowi przysięgłych i żeby Izba P aństw o- 
v a orzekła o sobie, iż jest przeciw konsty- 
hicyjna (!). Obrońca, jeden z przywódców 
reakcjonistów  niemieckich, uzasadniał swój 
""niosek w ten sposób, że nazw ał ca łą  u- 
staw ę o obronie republiki sprzeczną z kon­
stytucją, gdyż pow stała pod naporern „uli- 
CY ’, związków zawodowych i pod hasłem : 
"'róg jest na prawicy. T ak  sam o skład 
t*by, m ianowany przez p rezyden ta  R ze- 
**y, nie daje, zdaniem  H ahna, rękojm i 
bezstronności, ponieważ nie zasiada tam  
^ d e n  przedstaw iciel reakcji.

N adprokurato r i p rezes sądu sprzeci­
wili się wnioskowi H ahna, wywodząc m. i.,

ustaw a o obronie republiki ma moc 
Prawną, ponieważ przeszła przepisaną 
Większością głosów, a przez to  sam o i 
Izba Sądowa, jako część ustaw y, żadnym  
^ie podlega wątpliwościom  praw nym .

W niosek H ahna odrzucono. W ów czas 
rishn postaw ił nowy wniosek, w yrażający  
nieufność do wszystkich sędziów Izby Są­
dowej, posądzanych przez H ahna o stron­
niczość. Sąd i ten wniosek odrzucił, uza- 
^  dniał ąc m. i. tem, że nie m ożna odma­
wiać zaufania do sędziów z tej racji, że 
Należą do pew nej p artji.

W reszcie nie udało  się Hahnowi u trą ­
cić prezesa dr. Hagena, k tó ry  po w yczer­
paniu dyskusji form alnej, p rzystąp ił do 
odczytania aktu oskarżenia. P o d ał on n a j­
pierw wizerunki m orderców  F ischera i 
K erna, k tó rzy  popełnili zabójstw o na zam ­
ku Saaleck, następnie opisał przygotow a­
nia do zam achu na R athenaua. U jaw nio­
no, że w dn. 24 m arca K ern  ośw iadczył: 
••Zobaczymy, czy R ąthenau  dostanie się 
nam dzisiaj pod lufę rew olw eru” . Zapy­
tano starszego Techowa, m ającego prow a­
dzić samochód, czy ręczy za w ytrzym a­
łość swych nerwów, na co 1 ech o w cdno- 
w iedział tw ierdząco. Po zabójstw ie T e- 
tb.ow rzek ł do G iin thera: „Sprawa u d a ła
się, Rathem ru leży” . Później tenże Techow 
pow iedział do dw u innvch oskarżonych 
Schutta i D iestla: „ U c zy n iliśm y  to, by snro- 
Wokować czerwonych do ataku, byliśm y  
bez pieniędzy".

N a ławie oskarżonych zasiadają : dwaj 
bracia Techow, K arol Tillessen, G iinther, 
Niedrig, W arnecke, Steinbeck, P laas, v. 
Salomon, Ilsem ann, D iestel, Schiitt i Voss. 
G łównym  oskarżonym  jest E rnest W erner 
Techow, odpow iadająęy z ty tu łu  zabój­
stwa.. T illessen oskarżony jes t o ukryw a­
nie przygotow ywanego zam achu. Pozatem  
ciąży na nim podejrzenie dokonania za­
m achu na Scheidem anna. K arol T illessen 

: jest bra tem  H enryka, zabójcy Erzbergera.
Z oskarżonych tylko Techow  i T illessen 
m ają  miny zakłopotane, re sz ta  zaś zacho- 

! w uje się wesoło.
Przesłuchanie oskarżonych wykazało, 

że w szyscy należeli do różnych organizacji 
• „narodow ych” , przew ażnie tajnych. T e- 
j chow był członkiem  aż 6 takich organiza- 
j cji. O istotnych celach tych organizacji o- I 

skarżeni m ilcząv p rzedstaw iając  ich dzia­
łalność w niewińnte różowem  św ietle. A 

| więc celem tych organizacji było dążenie 
j do... obrony republiki przed w yw rotow ca- 
I mi, do oogodzenia klas, do jedności naro- 
; dow ej. S tarszy  Techow ośw iadczył nawet, 

że głośna organizacja „Consul” , do k tórej 
sam należał, jes t takim  sobie „związkiem  
koleżeńskim ”.

B racia Techow są spokrewnieni z ofi­
cerem  Techowem, k tó ry  jako ^rewolucjoni- 
s la  i republikanin z 184S r., skazany został 
na  śm ierć, W  obszernych swych zezna­
niach E rn est Techow, studen t politechniki, 
s tarann ie  om ija spraw ę zabójstw a R athe­
naua. Samochód, którym  zabójcy udali się 
pod m ieszkanie R athenaua, przeznaczony 
był do... w yrw ania Niemców z więzień 
francuskich w  M oguncji. Dopiero, gdy Te- 
chowowi pokazano jego rew olw er m aszy­
nowy, rozw iązał mu się język: działa ł on 
na  rozkaz K erna, k tó ry  w yjaw ił mu swój 
p lan  zabójstw a wybitnego przyw ódcy p a r­
tji lewicowych, by w  ten sposób rozpętać 
w ojnę domową, poprzez k tó rą  doszłoby się 
do rządu  „narodow ego” , W reszń e  Techow 
przyznał, że K ern w yraźnie mówił o R a­
th enau, którego p rzedstaw ił jak o .w ro g a  
Niemiec. Techow hic w ierzył temu, ale u- 
znał, że tra k ta t w R apallo  był błędem  R a­
thenaua. D laczego? Techow  nie umie od­
powiedzieć i godzi się, że ów tra k ta t był 
w łaściw ie zwycięstwem  Nmmiec, ale „for­
m a" trak ta tu  była zła. W  końcu Techow 
plącze sic zupełnie w zeznaniach i ośw iad­
cza, że R athenau  był człowiekiem  ideal­
nym, ale on —  Techow  — dał Kernowi 
słowo honoru, którego nie mógł złam ać.

M łodszy Techow, 17-letni uczeń, był 
pierw szvm  k tó ry  słyszał o przygotow a­
nym  zam achu na R athenaua, ale nie b ra ł 
tego n a  serjo . Rzeczoznaw ca lekarski 
stw ierdęa że m łodszy Techow nie jest ca ł­
kiem norm alny pod względem  fizycznym i 
duchowym.

N a tem  skończyły się badania w  d ru ­
gim dniu procesu.

T E L E G R A M Y .
Położenie na Blizkim Wschodzie

W S T Ę P N E  W A RU N K I.
P a ryż . 7 października. —  (P. A . T .j: 

M ożna uważać, że rokow ania w spraw ie 
Bliskiego W schodu doprow adziły  do w stęp­
nego rozw iązania problem u uregulow ania 
pokoju. W ojska państw  sprzym ierzonych 
pozostaną do czasu zaw arcia pokoju tylko 
w tych m iejscowościach, w k tórych  znaj­
d u ją  się obecnie. K onferencja  pokojow a
będzie prawdopodobnie otw arta 1 listopa­
da w  Sku tari lab Prinhipe. N a w stępie m a­
ją być om awiane kw est je finansowe i eko­
nomiczne. Z kolei dopiero n astąp ią  roko­
w ania w spraw ie wolności cieśnin, k tó re  
praw dopodobnie zostaną oddane pod opie­
kę Ligi hb rodów . Do udziału  w tej d ru ­
giej częścr konferencji m ogłyby być dopu­
szczona Rosja, Bułgar ja , G ruzja  i Ukraina 
d la przedstaw ienia swego punktu  w idzenia. 
P rzew idują, że prace konferencji pokojo­
wej będą trw a ły  dosvć długo. Poincare 
nie* weźmie w nich osobiście udziału.

W Y N IK I N A R A D Y  P W N C A R E G O  
Z CURZONEM .

L ondyn, 7 października. —  (P. A . T .).
A gencja Havasa donosi. Po zakończeniu 
posiedzenia gabinetu w vdano o godz. 23 
kom unikat oficjalny oznajm ia on, że Poin­
care i Curzon zaw arli układ, w edług k tó re ­
go G recja  m a być w ezw aną do ew akuow a­
nia T racji. przyczem  rozum ie się, że so ju ­
sznicy zajm ą opuszczone tery  tor jum  na o- 
k res 30 dni od chwili ukończenia pow yż­
szej ew akuacji dla zagw arantow ania bez­
pieczeństw a ludności nie tureckiej. U kład

będzie przedstaw iony delegatow i tureckie­
mu w M udanji i oczywiście, będzie miał 
znaczenie tylko w tym wypadku, o ile de­
legat zgodzi się na resztę  w am nków , w y­
szczególnionych w nocie sprzym ierzonych 
z dnia 23 września, a zw łaszcza na w arun­
ki dotyczące stref neutra lnych  po obu 
stronach Bosforu i D ardaneli.

A N GL JA  UZN A ŁA  U KŁA D PA R Y SK I.
Londyn , 7 października. (P. A . T .). — 

G abinet angielski ratyfikow ał układ  za­
w arty  m iędzy Poincarem  i Curzonem  w 
spraw ie T racji.

L ondyn, 8 października. — (A. W .). 
P ropozycja rządu  tureckiego aby m iejscem  
obrad konferencji pokojowej była Sm yrna, 
a nie W enecja, została przez rząd  angiel­
ski odrzucona, k tó ry  m otyw uje to wielkiem 
odałeniem  Sm yrny od centrum  E uropy i 
brakiem  urządzeń  nadających  się do tego 
celu.

N A S T R O JE  G R EC K IE.
Bordeaux, 8 października. (P. A , T .). 

G recka R ada m inistrów  postanow iła wy­
słać swym delegatom , znajdującym  się w 
M udanji. instrukcję, ażeby ustąp ili w 
spraw ie T racji tylko w  tym  w ypadku, gdy­
by decyzje państw  sprzym ierzonych w tejj 
kw cstji by ły  powzięte jednom yślnie.

R ząd  grecki o trzym ał telegram  od V e- 
nizclosa, w  k tórym  ten  ostatn i radzi mu, 
ażeby zeszedł ze stanow iska bezwzględnie 
n ieorzejednanego. W  A tenach  p anu je  o- 
gółna konsternacja.

laraanGe b a ls ie  aicki

Na marginesie.
E x - p rezyden t S tanów  Zjednoczo­

nych A m eryki Północnej W ilson nie tyle 
w sław ił się swym udziałem  w w ojnie św ia­
towej, ani swą w izytą w P aryżu  i udzia­
łem w kongresie w ersalskim , ani naw et 
swemi 14-ma tezam i, ile ową depeszą wy­
sianą podczas wyborów do Sejm u w lutym  
1919 r. do Ciechanowa, za lecającą w ybor­
com głosować w yłącznie na  kandydatów  
bcgoojczyźnianej listy. ___

D epesza ta  o ty le  poskutkow ała, że w 
Ciechanowie w ybrani zostali sann luende-

°y '
J a k  n a  tem  wyszli Ciechanowianie, o 

tem  najlep iej mogą oni sarnią powiedzieć, 
cni. k tó rzy  przez 4 la tc  pozbaw ieni byli 
przyzw oitej rep rezen tacji w Sejm ie.

J a k  W ilson na tem  fałszerstw ie w y­
szedł o tem  w szyscy wiemy. Zacności A - 
m erykanin nadużycie swego czystego 
imienia d la brudnych celów luendeckich 
przypłacił zdrowiem.

Od tego czasu wiele w*ody upłynęło  w W i­
śle i wicie się na świecie zmieniło. W ilson 
p rzesta ł być prezydentem , Ciechanów 
Zmądrzał, a luendecja nie bierze udziału  
w wyborach. „ ,

A le  do wyborów idzie „C hjena”. dzie­

dzicznie obciążona brudnem i kaw ałam i lu- 
endecji.

J a k  nas zapew niają, p rzy  najb liż­
szych w yborach cały szereg m iasteczek 
polskich m a otrzym ać depesze od roz­
m aitych znakomitości, k tó re  zalecać będą 
oddaw anie głosów na listy  „C hjeny".

W edług zebranych dotychczas wiadom o­
ści m ają depeszow ać: gen. W eygand — do 
Kiernozi, pani Paderew ska —  do Kuro- 
zwęków. K em al - B asza —  do Rypina, szef 
faszystów  M ussolini —  do. Smorgoni, Ve- 
nizelos —  do Pipidów ki, Cziczorin —  do 
Pacanow a.

M iasteczka polskie, dzięki „C hjenie” , 
nab iera ją  światowego rozgłosu.

Rom an Boski.

ErenYra poFtyczna
-'V

W  związku z zatnieszczonem w gazecie „Za 
Swobodu" nr. 273 rzekomem pismem p. Oboleń- 
skiego chargę d'affaires Rosji w Warszawie, posel­
stwo rosyjskie oświadcza, żc p. Obolcński nie jest 
autorem tego pisma. Ponadto poselstwo rosyjskie 
zaznacza, te  w  danym wypadku zachodzi fakt fal- 
syfikacji, której autor nie zna właściwych inicja­
łów  p. Oboleńskiego i nie w ie o tem, że w Buda­
peszcie nie ma przedstawicielstwa. R. S. F. S. R.

LEN IN  ODRZUCA U M O W Ę 
Z URQUA RTEM .

M oskwa, 8 października. —  (A. W .) 
W  sobotę za podpisem  Lenina ogłoszona 
została  n astęp u jąca  uchw ała R ady  Komi­
sarzy Ludowych:

„R ada Komisarzy, Ludowych uznając  
stosownie do swych w ielokrotnych dekla­
racji, że udział kapitałów  zagranicznych w 
odbudowie gospodarczej Rosji sow. jest 
wielce pożądanym , w szczególności zaś u- 
w ażając  za pożądane zaw arcie umowy na 
odpowiednich w arunkach z R osyjsko - A - 
zjatyckim  połączonym  Tow arzystw em  są­
dzi, że nadzw yczaj szeroki zakres koncesji, 
je] znaczenie gospodarcze i polityczne wy­
m agają w pierw szym  rzędzie przyjaznych 
i trw ałych i uregulow anych stosunków po­
m iędzy Republika sow. a rządem  k ra ju , w  
którym  zna jdu je  się centrum  R osyjsko - A - 
ziatyckiego Połączonego Tow. Tem  nie­
mniej ostatn ie kroki rząd u  angielskiego u- 
suw ające faktycznie R osję  sow. od omówie­
nia na równych z innymi państw am i p ra ­
w ach jej żywotnych interesów  gospodar­
czych nie w ylw arazią  w spom nianych wy­
żej pożądanych stosunków. W  tych w a­
runkach R ada K om isarzy Ludowych uchwa­
la: „Umowę prew encyjną podpisana w B er­
linie 9 w rząśnia 1922 r. p rzez L. U rquard ta  
i K rassina odrzucić*'.

Rzid włashi woIpg  faszystów
R zym , 7 października. (P. A . T .), —  

Stanow isko coraz bardziej czynne faszyz­
mu było  w ostatnich 48 godzinach powo­
dem  w yraźnej troski rządu . Rozpow szech­
niono naw et pogłoski, że zanosi się z tego 
powodu na kryzys gabinetowy. Z atryum fo­
w ała koncepcja, dotycząca podjęcia dy ­
skusji i rokow ań z faszystam i. R ada mini­
strów  zgodziła się n a  następu jące  punkty: 
1) N ie należy prow adzić polityki reak cy j­
nej przeciw ko faszyzmowi, lecz działać 
przekonyw ująco, tak, jak  to  czynił do tych­
czas rząd . 2) Przyśpieszyć dyskusję  nad 
feform ą ordynacji wyborczej, przyczem  
rz ąd  nie przedstaw i swego projektu , lecz 
pozostaw i poszczególnym  partjom  swobo­
dę przy  form ułow aniu prooozycji, k tó re  u- 
w ażają  za w skazane. 31 R ząd  uznaje ko­
nieczność przeprow adzenia nowych wybo­
rów  i to  w jaknajkró tszym  czasie, wobec 
tego, że skład  Izby nie odpow iada jur. k ie­
runkom  politycznym  k ra ju .

N a skutek tego porozumienia, jakie o- 
siągnięto w  łonie gabinetu, k ryzys został u- 
chylony. Faszyści ma i a być zadow oleni z 
powyższych decyzji rządu.

ca 2 klasy, zgromadzeni postanowili wystać pro­
test na ręce Kubut polskich postów aocjałisryczsiych, 
Bferseatka Sejmu. Rady Ministrów i W. W. Z. Z K , 
w którym oświadczają, ii nie mogą zgodzić się ma 
projekt rządowy plac dla kolejarzy.

Zebrani domagają się, by Rząd opracował no­
wy projekt., któryby nie dzielił kolejarzy na etato­
wych i nieetatowych. ,

Co do pożyczki ,ms zakupy zimowe, ogólrre igro. 
madisonie, przyłączając trę dlo sta.iowiaka. as jętego 
przez W. W. Z .Z. K-, żąda, by pożyczki otrzymali 
wszyscy prscowaity — zarówno etatowi, jejj j staK 
dniówkowi bez względu na to, od jak dawna nr®, 
coją na kolejach. Zgrom sidemie zrzuca z sće&fe 
odipowżedziatacść za eweoiuaLoe skutki mieuwzglę- 
ćicemte, powyższych żądań.

e..r p r o w a c u .
Tczew.

(Korespondencja własna).
Sprawa p'a<* i pożyczek dla kolejarzy.

W dniu 22 b m. odbyto się w Tczewie ogólna 
zgromadzenie członków Z. Z. K. Zebrało się przecz- 
lo 1000 esób.

Po wyslwhan-iu refer? to członka W. W. Z. Z. 
K, tow. DaToszewskieigi o nowym projekcie ptecy 
dla pracowników kolejowych, dzielącym kolejarzy

i  sroił ( i ś i i  stan i. fesasd
ODPOWIEM NA INTERPELACJE,

W odpowiedzi z d . 19 ub. m. na interpe­
lację tow. Barllddego w sprawie fatalnego stanu 
sam tara ego m. Warszawy — Min. Zdrowia powo­
łuje s ę przedew'saysiki- m  na fakt, że Warszawa 
podob.ia jest pod ta ni względom do większości miaat 
i sto ic  europejskich. Wszy? lifcie te miasta odccou- 
wają w sposób dotkliwy skutki kryzysu ekonomie*, 
nego powojennego • dopóki nio zostaną usuiręte 
pizyuzjT.y obecnego stanu rzeczy, nie można mięć 
nadziei na poprawę łych siosubfców,

Zrsadnoae znaczenie po=lada kwestja mieszka, 
niowa. Budowle popadają w ruinę, ilość poanieaz. 
czeń zmeiejsea się, zapci.rz»bowan'e zaś na lokale 
stałe wzrasta. Tymcnasc ni ruch budowlany upadł. 
..Brak środków matórjnlnych. chęć zysków, speku­
lacja mieszkaniowa, fatalni« prowadzona sprawa re ­
kwizycji mieszkań potęguje Kęskę mieszkaniową, 
a tem 8 imom wpływa na stan zdrowotny Warszawy",

O lpow:ed i Min. Zdrowia wyjaśsiia. a klęskę 
pocęguie 7?y stan urządzeń kanalizacyjnych, jezdną 
1 chodailków. W czasie opadów atmosferycznych na 
•wyboiaiyoh brukach twarzą się istre  bagna, których 
dozorcy miejscy ani prywata" nie m ają możności 
nieraz unraać. Jeeżcae bardz'ej ujennnym czynnakiem 
jest wewmętrttńy stgn domów, po»iwórzy, kianek 
echodowycił, mieażku& i ‘ustępów.

Właściciele domów nic przeprowadzają niezbę­
dnych reperacji. 'Przeludnksre w  lokalach powodu, 
je  ich zanieczyszczenie.

Dążąc do poprawy tych stosuników, komisarja* 
t ł .  m. st. Warszawy, w porozum teniiu z Urzędom 
Zdrowia i orgainama Nad z w. Kom. do walki a «pl- 
demjaimi, p r a e d s ę ^ ią t  środki zapobiegawcze, wy- 
dając szereg zarządzeń w  sp ran ie  czyszczenia u- 
Jic. podwtórz. ubikacji itp. Polecenia te były wyko­
nywana.

Praediadząo do srozegotów odpowiedź etwi«r- 
dza, że nie było wypadków, spowodowanych opada, 
md śnieżnymi z dachów, gdyż dachy były czyszczo­
ne. Nit o miaat gerzej było z opadaniem granitów. 
Czuwając nad b rairr zeństwem. komisarjat Raądn 
wydawaj w’aScieielom domów nakazy konserwacji 
domów, gdy zaiś to nie skutkowało, kierował spra­
wy na drogę sądową. Prośby .Magistratu o niekie­
rowanie ty?h spraw- do sądów* do czasu uregutowa- 
iria w drodsa ustw odaw etej nonm postępowania 
dotyczocych przymusowej naprawy — komisarjat 
Rządu nie uwzględnia! j .nadal domaga s :ę w wy­
padkach 'koniecznych rarządzenaa prsjmusowej re. 
peracji ścian i dachów.

Co się tycay dozom nad czrstóścią wewcątltt 
domów, to o eneTgicznam postepowaana wla<rz 
śwadczyć może wielka liczba osądów, zapadłych W
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NA RATY
1 z a  g o t ó w k ę

ttwia to ff i, M im . jffit
oraz OBIORY MĘSKIE

Mgle fis 3 0 , i  o ,

• e&mych na zbieranie ofiar m  Fan,dusz Wyborczy. 
Każdy 'bloczeik zawiera po 109 kwitów wartości 'm i. 
dy po 100 mk.

B a c z n o ś ć l

l i

l i i i  hm. lifiimii
Książeczki członkowskie w wytworrsem 

wydaniu są do nabycia w Administracji 

„Robotnika* po Mk. 1 0 0 .- -  za egzemplarz.

Przy wigkszej ilości rabat. |

dT< W  1 'JT =  WARSZAWSKI —X  IcmJrTA. s t. issBaczKawssu 
Dziś, 0 msox.

14 tm v ey ch  nieznanych dotąd w W arsza­
wie A t r a k c j i  na czele sensacji:

A m . e r y i s . s m m  H L N U T H .

tych sprawach, przy caęstem sfasowanóia 'bezwtogięd. 
ilega areazfoi. Od 1 marca r. 'b. przy kom. Rząpiu 
mypiny jest .łoimy oddział (policyjny, mający Jia celu 
rfflwwasiBo nad stenem sewitamym (Warszawy. Pozo­
staje on w- Ikontsfeie z Urz. Zdrowia przy kom. 
Rządu aa an. st. W arszawa

Za niepi^gertrzegame konie cziiydi <ło utrzymy­
wania w czystości domów, narzędzi pracy, ■winni 
wiośeictele domów i admlrcstratorowie są ’surowo 
Jarrau:.

Spr«wę aiystośei domów i nlie utrudnia rów- 
iwci t:t okoliczność, ie  cały szereg dozorców domo­
wych, s p»wodn niewystarczającego wynagrodzenia 
rą prace dojercy, oprócz swoich zasadnicsyeh f w L  
cji. najmuje się ubTniti pracą zarobkową,

W  najbliższym czasie nalefcJdby rozwiązać 
sprslwę npTzątenia śmieci z uiio miasta' w ton spo­
sób, aby obcrwlasek len spoczywał e s  je  rządz’ © mia­
sta jrfc to «ię dsiej» na zsobodzio, zaś obowiązkiem 
rjozmrów byleby jedynie utrzymywanie czystości 
sajnego demu.

■Wy.wóa i usuwanie- śmieci a miasta musi miedz 
również radykalnej zmianie.

Reasumując pwwyżsw?, odpowiedź ma interpela­
cje few. Barkckiego p rajn iod il do wniosku, ia  co, 
Jem podniesienia atom  sanitarnsso Warszawy na. 
leży;

Rozwiązać problemat bnd«wl»ny, t. z. przystą­
pić do budowy nowych dosnów i  remontu walących 
see domów i mieszkań;

jozwtąMć problemat rekwizycji mieszkań, mc- 
należyta bow ern rdtwircraamla powodują nierów- 
łionrroroc zadudnienie lokali;

ulepszyć kanalizację i wpłyną* a* obniżenie re­
ty  wody i

rozwiązać sprawę Oczyszczania nieruchomości i u. 
w tym1'duchu, aby oczysrczauie jezdni i chodników 

a*le£ał«* de Magistratu, zsś dtaoircy była zabowiąza- 
ai jedynie do urtxzymanis w azystoSoi domów.

Ks:ążki nadesłane.
J .  \Sąsowski (Widz). Człowiek w Polsce. W. 

„Ignis", str. 108.
Utalentowany feljetonista „Kurjera Polskiego" 

zebrał wybór feljetcmów z ostatnich lat kilku, upo­
rządkował według tematów' i ogłosił drukiem. P. 
M?asow$ki jest humanistą, kocha człowieka, szanuje 
jego godność, dostojeństwo, uczciwość. Piętnuje zło 
bez względu na charakter i stanowisko złego czło­
wieka. Jest indywidualistą. I jest artystą. Umie pi­
sać i kocha język, w którym pisze. Kocha kraj i 
wolność. Nienawidzi chamstwa. I o wszystkie® pi­
sze rzetelnie i nie gwałtownie. Szanuje przeciwnika 
i przebacza mu. Szanuje Y/ięccj jeszcze — prawdę.

Rudyard Kipling. „Kim", powieść w 2 tomach, 
tłumaczył z angielskiego Wilhelm Mitarski. To>w. 
V7yd. „Ignis". Warszawa 1922 r.

Jack London. „Wilk Morski", powieść w 2 to- 
rr.ach. Tłumaczył z angielskiego J . B. Rychliński. 
Warszawa, 1922. Tow. Wyd. „Ignis".

Jack London. „Serce kobiety". Nowele. Prze­
kład Stanisławy Kuszelewsfeiej.^Warszawa 1922 r. 
Tow. Wyd. „Ignis”.

Salomea Kisielewska. „Jak wprowadzałam s a ­
morząd w szkole". Kraków 1922 r. Odbitka z „Pra­
cy Szkolnej". Nakładem Związku P. N. S. P. w 
Warszawie. Treść: Uwagi wstępne. — Pierwsze tru ­
dności — Regulamin. — Sekcja zdobienia gminy. 
— Sekcja żywnościowa. — Sekcja pomocy nauko­
wej. — Sądownictwo — Kasa gminna, — Wójt. — 
Kronika. — Uwagi końcowe.

Andrzej Mering. „Zarys techniki suszenia i . 
konserwowania warzyw". Warszawa Gebethner i i 
Wollf. str. 132.

Proi. Franciszek Su jak. „Karol Potkariski". 
Kraków. Nakładem Akad. Umiejętności.

Bronisław Chlebowski. „Rozwój kultury pol- 
-kięi w treściwym zarysie przrdstawiony". Wyd. II, 
Nakład Gebethnera i Wolffa. R.?

Czasopisma nadesłane.
„Książka", miesięcznik poświęcony krytyce i 

bibljografji. V7yd. Zakł. Bibljograf. w  Warszawie. 
Nr. 6 — 7, czerwiec - lipiec 1922.

Ostatni podwójny zeszyt tego doskonale reda­
gowanego pisma zawiera szereg artykułów krytycz­
nych i bogaty dział bibliograficzny. Znaczenia 
„Książki" w  naszem życiu kulturalne® jeszcze 
wzrośnie, jeżeli wydawcy spełnią dokładniej zapo­
wiedzi tytułu co do terminu ukazywania się „mie­
sięcznika", którego podwójny zeszyt czerwcowo - 
lipcowy otrzymujemy dopiero we wrześniu.

,,Szkoła pewswehn**, Kwartalnik pedagogicz­
ny poświęcony sprawom wychowiRinia i  nauczania 
szkolnego onus kształcenia nauczycieli’ wydanvaay 
nakładem Mimsterjum W. R. i O. P .*

Wyszedł Nr. 14 (28) „Strzelca"', organu stowa­
rzyszenia wojskowo - wychowawczego Związek 
Strzelecki i oprócz ilustracji zawiera następujące 
artykuły: Obowiązek obywatelski — Leonard Za­
rzycki. Kurs instruktorski okręgu Warszawa Związ­
ku Strzeleckiego — Edward Penner ppor. Przeobra­
żenia armji nowoczesnej — J . Swarzeński. Kores­
pondencja. Kronika organizacyjna. Dział kultural­
no - oświatowy — Orwicz Żyliński. Dział urzędo­
wy. Dział sportowy.

Do nabycia w cenie marek 100 w księgarniach 
i u sprzedawców ulicznych, oraz w administracji 
Al Jerozolimskie 27 m. 3.

„Mechanik", miesięcznik ilustrowany, poświę­
cony sprawom techniki. Październikowy zeszyt za­
wiera artykuły następujące: Przegląd niższego
szkolnictwa zawodowego — Uchwyty elektroma­
gnetyczne (z licznemi ilustracjami). — Elektryczny 
napęd obrabiarek do metali. — Podziałki, moduły 
i pitch’e kół zębatych. — Z warsztatów i pracowni.
— Budżet Państwa Polskiego (z odpowiednim wy­
kresem graficznym). — Badania psycho - technicz­
ne aa  gruncie warszawskim. — W iertarka słupowa.
— Przegląd książek i pism, — Nowe książki.

„Ilustracja Polska". Ostatni nr. 6-ty „Ilustra­
cji Polskiej” zawiera obfitą treść ilustracyjną naj­
aktualniejszych wydarzeń ze wszystkich dziedzin 
życia (Wojna grecko - turecka, obrazki z raju bol­
szewickiego, kronika ilustrowana z życia sporto­
wego, towarzyskiego i  t. p.). Nr. 6 podaje również 
tabelę wygranych loterji „Ilustracji Polskiej", któ­
rej ciągnienie odbyło się w ub. niedzielę w A. 3-go 
Maja.

Kuch rshitóaij.
l im Pil i.
PODZIĘKOWANIE,

Egzekutywa Warsz. Okr, Kom. Rob. 
P. P. S. składa niniejszem proletariackie 
podziękowanie kierownikowi orkiestry pra­
cowników Elektrowni miejskiej tow. Ja­
strzębskiemu, oraz całemu zespołowi or­
kiestry za samorzutne wzięcie udziału w 
wiecu przy ul. Czerniakowskiej, czem dali 
dowód, iż zdają sobie sprawę z ważności 
chwili i konieczności dopomagania partj i 
wszelkiemi środkami zdążającymi do sku­
piania licznych r z e s z  robotniczych, celem 
uświadamiania w okresie walki przedwy­
borczej.
Egzekutywa Warsz. Okr. Kom. Rob. P.P.S.

Konferencja międzydzielnicowa We 
wtorek dn. 10 b. m. o godz. 6 w lokalu O. 
K. R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
Konferencja międzydzielnicowa, na którą 
winni przybyć wszyscy mężowie zaufania 
fabryk, oraz komitety dzielnicowe w peł­
nym składzie.

Odwołanie. Z powodu przypadającej 
Konferencji międzydzielnicowej, wszystkie 
wtorkowe posiedzenia Komitetów, oraz o- 
gólne zebrania członków, nie odbędą się.

D źnłsiea W*la-C*yste. Dziś o goiz. 8 w  M a ­
ki dziełaicy (Wolska 44) odbędzie się  posiedzenie 
Komitetu dtcMoicowego, oraz o  god». 7 — ogólne 
zebranie ozło.tków dzielnicy.

Ddńlmięa 'Dziś o  gtwte. 7 w  lokalu dz.
(Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komitetu
dtóeteńcowego.

Dzielnica P*wiśl®. Dziś o gocls. 7 w  lokata dz, 
(Solec .68) adbędań® się  posiedzenie fcamiiteta dzieL 
nicowego.

Dziełu**a P*w%*L<5wsk*. Dziś o gada. 7 W lo­
kalu dzietnicy (Okopowa 30 m. 16) odtxyizie się 
posiedzenie keroitetu dzielnicowego.

Twmw*j*wa «r-. PPS. Dziś o  godz. 7 w  ło­
kciu GiCR. (Al. Jerozolimski© 6) wCbędne s ę  po- 
siedzeaiie feoimitetu.

D sielsira Dn. T i to. ni, we czwar­
tek punktualnie o  godz. 7 odbędzi® się  nadzwyczaj­
ne zgromadzenie cettóków- -w lokalu dzieła. (Cłito- 
(ina 41). Sprawy (bardzo ważne.

OKR. Warszawa-podmiejska wzywa Komitety 
dzielmcowe i  poszczególnych fowarayszów, a'byr zgła­
szali się  (Warecka 7) po odbiór bloczków^ praezna-

li \

Związek Prac. Miejskich, Dziś o godz. 6 pp. w 
lokalu Zw. (Warecka 7) cdtoedzxj się zebranie de .̂ 
legatów: i  mężów z®uteuia robotników wszystkich 
isrstytuęji m-iierjskicti. Czlortkowie Zarządu winni 
przybyć o  godz. 5 punikiiuiataie. Na pporaądiku obrad 
sprawa 18 P&naji, podwyżek i  obrony S-godz. daia 
prawy.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw. Iastyhitu 'MeteomlogJ

Największa temperatura wynosiła wczoraj W 
iWarszawLe 11, najniższa 3.

Zachmurzenie zmóemn® miejscamd mgła tub 
dupotbne opady (przeważnie w -Polsce potadmiorweij) 
chłodno, wiatry 7, północ© - wschodu.

Przedłużenie linji tramwajowej. Na uL Gró­
jeckiej róg Opaezewskiej, od kilku dni trw ają ro ­
boty przy przedłużeniu linji tramwajowej na pry­
watny użytek i r.a własny koszt. Linja ta będzie 
prowadzić aż do fabryki aeroplanów i samochodów 
w Okręciu. i służyć będzie do dowożenia węgla i 
różnych towarów dla tej fabryki.

Zgubiony portfel. Wczoraj znaleziono w 
„Stańczyku" portfel z pieniędzmi i z dokumenta­
mi na imię Honckiewicza Eugenjusza. Portfel ode­
brać można w redakcji „Robotnika", w godz. 1—2 
i 6 — 10.

^Kary za pijaństwo. Za znajdowanie się w 
stanie nietrzeźwym na ulicach i innych miejscach 
publicznych, decyzją komisarza Rządu ukarana 
grzywną po 5.000 mk. 52 osoby (w tem 5 kobiet) 
łącznie na 156.000 mk., oraz na areszt od 1 do 3 
dni łącznie na 64 dni,

W Y P A P K I .
WYKRYCIE ZBRODNI W  SEROCKU.

Dnia 3 b. tn. nad ranem zamieszkały w Seroc­
ku szewc Szyja Piekarz usłyszał mocne uderzenie 
w drzwi. Po chudli dopiero usłyszał znów jakieś 
skrobanie do drzwi i jęki. Przerażony wyskoczył 
oknem na ulicę. Na odgłos jego krzyków ludzie 
podbiegli do domu i na korytarzu ujrzeli leżącego 
na ziemi- wydającego już ostatnie jęki jakiegoś 
mężczyznę, w którym policja poznała kasjera fir­
my gdańskiej „Wisła”, przyjeżdżającego stale do 
Serocka na wypłaty robotników pracujących przy 
galarach. Karola Kunicka. Przy zabitym znalezio­
no pół miljona mk, gotówką, którą zabójca byłby 
z pewnością zabrał, gdyby zbrodni dokonywał w 
celach rabunkowych. Śledztwo ustaliło, źc Kunlck

w sobetę przed 1-szym b. m. uskutecznił wypłatę 
32 flisakom, poczem widziano go jeszcze w pani-' 
działek 2 b. rn., gdy w sklepie Rosenberga kupo­
wał wspólnie z retmanem (star. flisakiem) Karole® 
Zali!kim, lat 30, 3 kopy szryków (hamulców a3 
gelary), poczem obaj udali się do restauracji, 1 
której wyszli obja już dość późno, ZaindagowaflY 
Zaleski początkowo dawał wymijające odpowie­
dzi. Przyznał się wreszcie, że wspólnie z Kunic­
kim był w kilku restauracjach’ i razem pili, ?<*' 
czem pożegnał się z Kunickim. Przeprowadzeń0 
jednak u Zaleskiego rewizję i znaleziono przy ni® 
duży nóż ha którym były jeszcze ślady krwi. Wo­
bec takich wyników śledztwa Zaleski przyznał si? 
do zamordowania Kunickiego, tłumaczy się jed­
nak, te  nie wie jaka była przyczyna zbrodni, gdyż 
był pijany i żadnych szczegółów sobie nic przypo­
mina. Cry mówi prawdę ustali to niewątpliwie 
przewód sądowy, tymczasem Z. został osadzony sf 
więzieniu.

Wypadek na cmentarzu. Ju lja  Witak, la t 65, 
zam. przy ul. św, Wincentego nr. 5, zachorował* 
nagle na cmentarzu bródnowskim i takową po u- 
dzieleniu pomocy, Pogotowie przewiozło do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego. Przyczyna choroby 
narazie nieustalona.

Kradzież 50-ciu dolarów. Majer Lewel, zam- 
przy ul. Gęsiej nr. 85, zawiadomił policję V komi- 
sarjatu, iż brat jego Józef Lewel, w czasie jeg<* 
nieobecności, skradł 50 dolarów i zbiegł w  kierun­
ku Wilna, Głębokiego i Molodeczna w za m ia r« 
przedostania się zagranicę.

Podejrzana kradzież. Zatrzymano handlarz* 
Moszka Cycerskiego, przy którym znaleziono 5 tu­
zinów gum do obcasów. Cycerski nie umiał wska­
zać skąd pochodzą gumy, wobec czego zachodzi 
przypuszczenie, iż pochodzą one z kradzieży.

S p o r t
Polonja Warta: 0 — 3.

Wczorajszy mecz piłki nożnej pomiędzy „W ar­
tą” poznańską a  „Polonią” warszawską, rozegrany 
w Poznaniu, zakończył się wynikiem 3 : 0 (1 : 0) 
na korzyść „Warty", (A  W.).

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. D «ś .JDemonl" z  gościnnym, ■■wy­

stępem p. Tadeasaa Ordy. Ju tro  i  ^Pt«-
śu; .Heiisa“.

Teatr Rozmaitości. Dziś ^Małżeństwo asmfflsir 
j i . Grzegorz Dyndała'*.

Teatr Reduta. Daiś po cenach zniżonych .Ju­
dasz*.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Wędrowiec ■» 
kobieta".

Teatr Polski Dziś „RaJcarat".
Teatr Mały. Dziś „Głuszec".
Teatr Nowości. Dziś • .'Amerykanka".
Teatr Komedja. Dziś .Szklanka, panuj- nAudisf,
Teatr Nowy. Dziś JMuzykanci“ .

BIELIZNA wykwintna i skromna w dużym 
wyborze oraz S U K N I E  

wełniane i bluzki poleca
MfiGfłZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ I MĘSKIEJ

ANSZYC i GIERWATOWSKA
N o w o g r o d z k a  Nb 12. T e le fo n  1 7 7 -0 0 ,

Drugi dom od Kruczej, pierwszy sklep pzy bramie Na 12. 
Magazyn posiada w wielkim wy­
borze pończochy, reformy, skarpet­

ki, rękawiczki, bieliznę ciepłą S

D r .  K I. A l ł f e l d
b. st, ord. szp. Zielna 12—2. tel- 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 10—12 r. i od 5—7 pp- 

Panie i dzieci 4—5.
II

.y sivsttp y£-J ŁJiasmc a-ł.

S W E T R Y

Kurtki na w a c ie  po 13.500 mk.
z mocnego materjalu i solidnie wykończone poleca

Horn Handlowy „KURCAN“
ttfugn 50 P asaż Sim onsa sklep 45.

H a  i  z a  G o t ó w k ę ! !
u b r a ć  s i ę  m o ż n a  t a n io  i w y tw ó r -  ^ u am n iif K a c c o l  

n ie  w  fa rm ie  C h r z e ś c i ja ń s k ie j  I \ C 3 3 C l
Ubrania i palta są gotowe.

Szycie z własnych i powierzonych materjałów. N o w y -S w ia t  8 —10 
sklep od frontu.

i c t e  

e a s y *  

w k  i  
kowe

m  a *

Wielka Wyprzedaż
Nadzwyczajna O k iz jf .

S u k n ie  Mk. 4 5 0 0 .—
Ż a k ie ty  „  3 0 0 0 . -
H o s z u le  m ą s . „  3 5 0 0 . -
K a le s o n y  „  3 5 0 0 .—

B - c i a  Z A N 0 F R
-  Marszałkowska 88. --

i) Ztąi> kr 2',k,6A.“rr..
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21, róg Dzielnej,

ll. tąiiosoiKi • wodzenie w ży­
ciu. Książkę powyższą wysyła za 
poprzedniem nadesłaniem 500 
mp. lub za zaliczką 640 mp. „No- 
vitas” Poznań, Fr. Ratajczaka 38.
SJUHiiyirn krawiecki poleca: pal- 
I d y iu fy  ta, kurtki na futrze, 
garnitury, spodnie. Ceny niskie- 
Nowogrodzka 7.

f>A U 'iA -iigU C ZU I( (sp. z ogr. odp.)
Skład fabryczny: Poznań, Kanałowa 18, lei. 60-16.

fjjjjłjl fokowe, pluszowe zam- 
rullu  szowe na adamaszku z 
futrzanemi kołnierzami. Duży wy­
bór welurowych od 35.000. Wy­
przedaż letnich od 16.060, Suk­
nie wełniane 10.000, Trykotinowe 
od 4,500 strojne, Trykotinowe od 
22.000, Bluzki od 2.600 poleca 
25 proc. taniej bo prywatnie Br- 
(Jnkiewicz. Hoża 54 m. 2, tel- 
121-71,

MinH nlki spiralne naj­
taniej sprzedaje Poznański, Mar­
szałkowska 72.

" l
u

pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swoje: Po­
czta główna, skrzynka pocztowa 
23.

l iowitta . ' S Ł S -
żowej wzywa się wierzycieli do 

(zgłoszenia swych wierzytelności- 
4 Z zarządu Spółki ml-c^arskięi * 

Błażowej w likwidacji Ml iał K°' 
cój przewodniczący. Jan Grażyń­
ski.
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